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Józef Englich (1874–1924).  
Zapomniany minister i jego poznańska 
karta czekają na odkrycie **

Wojciech Labuda *

25 grudnia 1924 roku kondukt żałobny po uroczy-
stej ceremonii w siedzibie Banku Związku Spółek 
Zarobkowych przy placu Wolności  15 w Pozna-
niu (obecnie mieści się tu Santander Bank Polska), 
przy nutach marsza żałobnego Chopina wyrusza na 
Cmentarz Nowomarciński przy ul. Bukowskiej. Przed 
trumną kroczy blisko 20 księży, a za nią w tłumie 
m.in. minister Cyryl Ratajski, wicewojewoda Józef 
Nikodemowicz, senatorowie Tadeusz Szułdrzyński 
i Jan Kierczyński. Za trumną, na atłasowej poduszce, 
dyrektor Banku Seweryn Samulski niesie order „Po-
lonia Restituta”. Tak prasa relacjonowała pożegna-
nie Józefa Englicha (1874–1924) – organicznika, 
prawnika i ekonomisty, wieloletniego prezesa Banku 
Związku Spółek Zarobkowych i pierwszego ministra 
skarbu niepodległej Polski. Próżno jednak szukać jego 
grobu, próżno bowiem szukać i samego cmentarza, 
którego likwidację rozpoczęli w czasie II wojny świa-
towej Niemcy, a dokończyli już po wojnie komuniści, 
przeznaczając pozyskany teren pod rozwój Targów 
Poznańskich. Szkoda jednak, że wraz z likwidacją 
miejsca pochówku zlikwidowano również pamięć 
o Józefie Englichu i jego dokonaniach – ani w Pozna-
niu, ani w żadnym innym mieście nie ma ulicy jego 
imienia, a do niedawna jedyna tablica znajdowała się 
na symbolicznym grobie w Gdyni. Tę sytuację udało 
się jednak zmienić i uhonorować tę postać tablicą 
na Cmentarzu Zasłużonych Wielkopolan w Pozna-
niu – w 2024 r., w którym przypada zarówno 100. 
rocznica śmierci (22 grudnia), jak i 150. rocznica 
urodzin (14 stycznia).

  * Wojciech Labuda – pełnomocnik premiera do spraw 
ochrony miejsc pamięci w l. 2021–2023.

** W  „Biuletynie PTE” nr  1–4 z  2023  r. w  dziale 
PREMIERZY I MINISTROWIE II RZECZYPOSPOLITEJ 
opublikowane zostały biogramy niektórych przedstawicieli 
rządu II RP związanych z ekonomią oraz teksty nt. proble-
mów gospodarczych okresu międzywojennego.

Józef Englich w 1919 r. (fot. NAC).

Józef Englich większość swojego życia związał 
z Poznaniem. Chociaż urodzony w Śremie w rodzi-
nie zasłużonego nauczyciela gimnazjalnego – Gu-
stawa, a potem kształcony na studiach prawniczych 
w Berlinie, Wrocławiu i Królewcu, to za sprawą 
swojego ojca chrzestnego, znanego w Wielkopolsce 
działacza społecznego i politycznego ks. Piotra Waw-
rzyniaka (1849–1910) szybko związał się z głów-
nym nurtem organiczników. Jeszcze na przełomie 
XIX i XX wieku pracował jako sędzia i adwokat 
w Koronowie, ale już w 1911 r. przeniósł się do 
Poznania. I  tu wspólnie ze swym patronem oraz 
Sewerynem Samulskim i Antonim Seydą tworzy 
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Związek Fabrykantów na Rzeszę Niemiecką i anga-
żuje się w promowanie ruchu spółdzielczego. Swoją 
aktywność kieruje na wsparcie rodzimego przemysłu, 
polskiej przedsiębiorczości – wobec rosnącej eko-
nomicznej presji Prusaków chcących wyrugować 
Polaków z jakiejkolwiek dochodowej działalności. 
Rozwój polskich przedsiębiorstw i spółdzielni nie 
byłby jednak możliwy bez finansowania, toteż En-
glich dołącza do kadry kierowniczej utworzonego 
w 1885 r. Banku Związku Spółek Zarobkowych. 
Jako dyrektor i członek zarządu staje się jednym 
z najważniejszych „kół zamachowych” rozwoju 
rodzimej instytucji kredytowej, która szybko staje 
się najważniejszym na ziemiach polskich podmio-
tem finansowym. Dzięki wsparciu Banku powstają 
nowe zakłady przemysłowe, a istniejące, takie jak 
Zakłady H. Cegielskiego w Poznaniu, mają szansę 
na rozwój. Powstaje filia Banku w Królestwie Pol-
skim, w Warszawie. Potencjał instytucji kierowanej 
przez Englicha sprawia, że w październiku 1918 r. 
Rada Regencyjna – namaszczony przez państwa cen-
tralne (Niemcy i Austrię) organ sprawujący władzę 
w Królestwie Polskim – na ministra skarbu powołuje 
jej dyrektora. Józef Englich długo jednak miejsca 
w rządzie nie zagrzewa, bowiem po pięciu dniach 
cały gabinet podaje się do dymisji. Pozostaje jednak 
w Warszawie i gdy układ polityczny staje się bardziej 
sprzyjający dla wielkopolskich interesów, to on zo-
staje pierwszym ministrem skarbu już odrodzonej 
niepodległej Rzeczypospolitej.
Swój urząd sprawuje krótko, między 16 stycz-

nia a 4 kwietnia 1919 r., ale musi się też mierzyć 
z ogromnymi wyzwaniami tworzenia budżetu pań-
stwa i skarbowości od podstaw, zlepiając systemy 
funkcjonujące w trzech państwach zaborczych. Wiel-
kim problemem odrodzonej Polski stał się deficyt 
budżetowy sięgający 80% wydatków, zwiększany 
nieustannie przez realizowany od samego początku 
istnienia nowego państwa wysiłek wojenny. Przy 
pojedynczych ważnych transakcjach ratunkiem oka-
zywała się kierowana wcześniej przez Englicha in-
stytucja – Bank Związku Spółek Zarobkowych. Tak 
było choćby przy okazji słynnej transakcji zakupu 
praw do nieruchomości na Westerplatte w Gdań-
sku, za co operacyjnie odpowiadał Mieczysław Ja-
łowiecki, tajny delegat rządu. Bank odpowiedzialny 
był również za wykupywanie przedsiębiorstw z rąk 
dotychczasowych niemieckich właścicieli, którzy 
częstokroć nie wyobrażali sobie funkcjonowania 
w Polsce. Tak stało się np. z poznańską firmą spe-
dycyjną C. Hartwig, której właściciele wyjechali do 
Berlina. Natomiast nawet tak znacząca instytucja nie 
mogła wypełnić budżetowej dziury. Stąd też Englich 
zmuszony był do zaproponowania nadzwyczajnych 
podatków – od nieruchomości i majątków w kapitale, 
a  także od zysków wojennych. Ponadto minister 

podjął się reformy walutowej. I choć dziś przyzwy-
czajeni jesteśmy do nazwy „złoty”, to wówczas nie 
było to oczywiste – obowiązującą markę polską En-
glich chciał zmienić w „lecha”, dzielącego się na 100 
groszy. Choć Sejm nazwę zmienił, to na „złotego”, 
który w pełni zastąpiłby waluty zaborców, Polska 
musiała poczekać jeszcze 5 lat. Kadencja Englicha 
na stanowisku ministra upłynęła szybko, po niecałych 
trzech miesiącach, jednak nie zaprzestał on pracy na 
rzecz rozwoju gospodarczego kraju.
Ostatnie 5 lat życia spędził jeszcze bardziej in-

tensywnie niż dotychczas. Powrócił do Poznania 
na stanowisko dyrektora, a od 1920 r. prezesa dy-
rekcji i dwa lata później prezesa rady nadzorczej 
Banku Związku Spółek Zarobkowych. Instytucja 
otwierała kolejne oddziały w całej Polsce, ale i za 
granicą – w Wolnym Mieście Gdańsku, Paryżu i... 
w Stanach Zjednoczonych. Englich odbył dwie po-
dróże za ocean, by założyć filię w Nowym Jorku. 
Z tych wypraw zachowały się, wydane w formie 
książki, interesujące wspomnienia. Z ramienia Banku 
eksminister zasiadał w radach nadzorczych licznych 
przedsiębiorstw, też powstających z jego inspiracji. 
Tak było choćby w przypadku Towarzystwa Żeglugi 
Morskiej „Orzeł Biały” powołanego do stworzenia 
choćby namiastki polskiej marynarki handlowej, 
liczącej na początku lat 20. zaledwie 2–3 statki. 
Pierwszy, co prawda mało sprawny i dość wiekowy, 
ale jednak pierwszy motorowiec w rodzimej flocie 
został nazwany na cześć Józefa Englicha. Jedno-
cześnie Englich angażował się społecznie i poli-
tycznie – w sierpniu 1919 r. stanął na czele Komi-
sariatu Głównego Urzędu Likwidacyjnego na były 
zabór pruski i Górny Śląsk. Został też wybrany na 
członka Trybunału Stanu. W 1922 r. został nawet 
radnym miasta Poznania, jednak końca kadencji już 
nie doczekał. Zmarł młodo, w wieku zaledwie 50 lat, 
okupując ciężką pracę chorobą serca i pozostawiając 
po sobie żonę Melanię z Kantaków z pięciorgiem 
dzieci (potomkowie żyją do dziś w Trójmieście). 
Dom w Poznaniu, w którym mieszkał, zlokalizowany 
przy ul. Wały Wazów, już nie istnieje, ale pozostała 
wybudowana w Gdyni nad samym morzem willa, 
od 1939 r. będąca w rękach państwa. Wobec zasług 
Józefa Englicha dla Polski rażąca pozostaje pustka 
w wiedzy o nim, o instytucjach przezeń powołanych, 
ale i pustka, jeśli chodzi o miejsca, w którym można 
by mu oddać cześć.
Józefa Englicha żegnały po śmierci tłumy, dzię-

kując za poświęcenie życia dla pracy u podstaw roz-
woju gospodarczego Polski. Bez osób takich jak on 
i instytucji gospodarczych, które wspierał i tworzył, 
nie wiadomo czy nowo powstała po okresie zaborów 
Rzeczpospolita poradziłaby sobie z ciężarem wojny 
o granice, wojny polsko‑bolszewickiej i czy byłaby 
w stanie wyżywić i dać pracę swoim obywatelom. 
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Ludzi pokroju Englicha jednak potrzeba i dziś – po-
trzeba świadomości, że bez silnej gospodarki trudno 
o siłę polityczną i militarną państwa. Czcząc pamięć 
żołnierzy, nie można zapominać i o organicznikach, 
by przez widzialne świadectwa oddawać im cześć, 
a żyjącym pokazywać dobry przykład. Dlatego też 
w Poznaniu, w 100. rocznicę śmierci, dzięki za-
angażowaniu miejscowego społecznika p. Pawła 

Skrzypalika oraz przy wsparciu Uniwersytetu WSB 
Merito w Poznaniu – na Cmentarzu Zasłużonych 
Wielkopolan, czyli wielkopolskim „panteonie na-
rodowym” odsłonięto 19 grudnia 2024 r. tablicę 
poświęconą pierwszemu ministrowi skarbu niepod-
ległej Rzeczypospolitej. Jest więc szansa, że wraz 
z tym upamiętnieniem wróci na stałe pamięć o Józefie 
Englichu.

Tablica poświęcona Józefowi Englichowi na Cmentarzu Zasłużonych Wielkopolan w Poznaniu, odsłonięta 19.12.2024 r.  
(fot. Paweł Skrzypalik).
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